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NAPRZÓD

Numer pojedynczy 7 centów.
Do nabycia w Krakowie w Agencyi dzien­
ników Plac Maryacki L. 2. — we Lwo­
wie w Biurze dzienników L. Plohna, 
ulica Karola Ludwika, i A. Olszewskie­
go, ulica Kilińskiego L. 2, w Tarnowie 

w biurze p. M. Rokacha.

L isty  reklamacyjne nieopieczętowane 
nie podlegają opłacie p>cztowej.

Czasopismo polityczne i społeczne. —  Organ .par ty i  socyalno-demokratycznej.
Prenumerata wynosi: W K r a k o w i e :  (bez odsyłki) rocznie 3’—, półrocznie 1*50, 
kw artalnie — 75, miesięcznie —•25. W A u s t r y i :  rocznie 3'GO, półrocznie 1*80, 
kw artalnie —-90, miesięcznie —-80. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 marek. We F r a n -  j 

c y i : rocznie 10 franków.

Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

Ogłoszenia (insoraty) przyjmuje A dm inistracja za opłatą od miejsca w iersza  drobnem 
pismem (petit) 10 ct. — Nadesłane po 25 c t. od wiersza. Należytość uprasza się 

n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym pod adresem A dm inistracyi czasopisma.

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu codziennego „Naprzodu11!

P R Z E G L Ą D .
Precz ze stemplem dziennikarskim! P ar­

lament jest obecnie ubezwładniony i dlatego 
tak ważna sprawa, jak zniesienie stempla 
dziennikarskiego nadaremnie wyczekuje zała­
twienia. Cztery wnioski są w tej sprawie 
wniesione w radzie państwa, jeden z nich 
p r z e z  K o ł o  p o l s k i e ;  to mówi bardzo 
dużo. Nawet najreakcyjniejfeze ze wszystkich 
stronnictw żąda zniesienia stempla dzienni­
karskiego już od 1 stycznia 1898 r. Parla­
ment powinien zmusić p. ministra Bilińskiego 
do ustąpienia i skreślić w budżecie na rok 
1898 stempel dziennikarski.

Kolo polskie raduje się z ustąpienia Kath- 
reina. Abrahamowicz jest prezydentem według 
gustu panów szlachty. Dr. Rosner, urzędowy 
informator wiedeński Czasu, pasuje go na 
bohatera. Ale chciałby, by ten „bo h a te r1 je­
szcze więcej bohaterskich zgwałceń regula­
minu popełniał dla wygody panów z Koła 
polskiego i udziela mu różnych rad w tym 
kierunku. Słusznie pisał pewien satyryk, że 
prezydent, jakiego chce prawica, musi być 
bardzo sprawnym parobkiem :

Er m uss subtile Kieen
Fein aufzufassen imstande sein,
Grob auszufuhren verst,ehen...

Istotnie życzyćby sobie należało, by Abra­
hamowicz poszedł za radami dra Rosnera. 
Toby dopiero rozżarzyło obstrukcyę! Spo­
dziewać się należy, że Abrahamowicz spróbuje 
wy&onaCsuDtelne pom ysły dra Kosnera. Wszak 
niepróżno zarobił sobie na ty tu ł „ojca ob- 
strukcyi"...

Poseł Sokołowski, ten szarlatan polityczny, 
który jako „demokrata" spełnia usługi faktor- 
skie hr. Badeniemu, usiłuje w Nowej Refor­
mie, do której pisuje wiedeńskie korespon- 
deneye pod literą §, przedstawić posła D a ­
s z y ń s k i e g o  jako wroga ludu dlatego, że 
bierze udział w obstrukcyi. Z fałszywym pa­
tosem woła ten profesorzyna pnący się w gó­
rę per fas et nefas (w godziwy lub niegodziwy 
sposób), że obstrukeya opóźnia przecież tak 
ważne dla ludu ekonomiczne sprawy, jak 
prowizoryum ugodowe, zapomogi dla dotknię­
tych klęskami elementarnemi, regulacyę pen 
syj urzędniczych. Na zwykły język przetłóma 
czone wyglądają te sprawy : obciążenie ludno­
ści austryackiej na korzyść Węgier, jałmużna 
niezdolna wynagrodzić ani dziesiątej części 
szkód wyrządzonych przez klęski, nowy po­
datek od cukru. To wszystko opóźniaobsjrukcya. 
Ale tylko idyota nie wie o tem, że obstruk­
eya nie jest zasadą polityczną, lecz tylko by­
wa używaną w czasach, kiedy trzeba się 
chwytać najostrzejszych środków w walce z 
przemocą. Obstrukeya obecna m a za zadanie 
obalenie hr. Badeniego. A gdzie stoi napisa­
ne. że lir. Badeni musi rządzić w Austryi?
Z korespondencyi p. Sokołowskiego wygląda 
az' nadto przeźroczysta chęć odwrócenia uwa­
gi od hr. Badeniego. którego rządy są najszko­
dliwsze ze wszystkich dotychczasowych, zapo- 
mocą frazesów o interesach ekonomicznych, 
tego wiecznego konika p. Sokołowskiego.

Na inne wyskoki bezsilnej wściekłości tego 
fagasa Badeniowskiego nie będziemy reago­
wali; na dowód jego prawdomówności przy­
toczymy tylko jeden fakt. P. Sokołowski jako 
fagas Badeniego musi się też wysługiwać i je 
go parobkowi Abrahamowiczowi. Pisze więc, 
że Daszyński ujął się niepotrzebnie za stenogra­
fami, którzy wcale nie byli pomęczeni, gdyż 
zmieniają się co a godziny. Nieprzypuszczał 
nieborak, pisząc to, że równocześnie Abraha­
mowicz w własnej osobie pisze wyjaśnienie 
do Czasu, w którem oświadcza, że stenogra­
fowie byli zmordowani i że ze względu na 
nich zamknął posiedzenie, a byłby to uczynił 
już rano, gdyby posiedzienie tajne nie dało 
było stenografom chwili wytchnienia. Z tego 
osądźcie, ile prawdy jest na blagach lichego 
karyerowicza, lichego blagiera i lichego faga­
sa, robiącego na szpaltach Nowej Reformy 
miny zbawcy ludzkości.

Nikczemna kreatura z „Głosu Narodu", 
z którą powinnoby się jedynie namacalnie

polemizować, napada jak rzezimieszek nocny 
na cześć tow. Daszyńskiego. Podia zgraja tych 
złodziei gorszych od kieszonkowych, bo złodziei 
cudzej czci, którzy sobie rzemiosło zrobili 
z rozboju, praktykowanego i w noc i we dnie 
na szpaltach tej plugawej szmaty, znajduje 
się na tak niskim stopniu zbydlęcenia, że jej 
napaści nie są zdolne nikogo dosięgnąć. Pię­
tnujemy Ehrenberga i jego współbandytów 
jako podłych szubrawców, zasługujących na 
oplwanie przez wszystkich uczciwych ludzi.

Stojałowszczycy w parlamencie. Do cli >- 
rakterystyki obecnego zachowania, się stoja- 
łowszezyków przynosi Prawo Ludu  następu­
jące przyczynki:

Obiecał nam poseł D a n i e l a k  w biały dzień na 
sejmiku relacyjnym w Krakowie, że będzie wszelkimi 
siłami zwalczał Badeniego, a tymczasem we Wiedniu, 
kiedy głosowano nad tem, żeby B a d e n i e g o  o to 
oskarżyć, że zgromadzenia rozpędzał żandarmami,  kon­
ną polieya i strażnikami finansowymi, wtedy D a n i e ­
l a k  uciekł ze sali, aby nie głosować przeciw B a d e ­
n i e m u .  Razem z nim uciekli S z a j e r ,  C e n a  i K u ­
b i k .  Posłów zaś ks S z p o n d r a  i Z a b  u d y nie było 
w Wiedniu*). A przecież żandarmerya  i polieya pora­
niła była około 50 ludzi całkiem n iew innych! Po gło­
sowaniu wrócił poseł Danielak napowrót do s a l i ..

Cały klub »Stojałowszczyków« razem z wykluczo­
nym już Szajerem, cała redakeya Wieiica i Pszczółki 
zostaje pod ciągłym wpływem człowieka, którego to­
warzystwo może tylko zawstydzić uczciwych chłopów. 
Jest  to niejaki Grzegórz  S m ó l s k i ,  który w r. 1894 
dopuścił się tak brudnych sprawek, że miano go już 
oddać do kryminału, ale minister B i l i ń s k i  nie zro­
bił tego, bo go Smólski na kolanach błagał, aby oszczę­
dzono go dla żony i dzieci. Ten  Grzegorz Smólski 
jest korespondentem jezuickiego Głosu Narodu w Kra­
kowie, a równocześnie doradcą i codziennym towarzy­
szem Danielaka, ks. Szpondra i Szajera. Danielak wie 
dobrze, co za ptaszek jest  Smólski, ale nie wstydzi się 
wcale obcować z nim a chłopskie pisma Wieniec i Pszczół­
ka są pod wpływem takiego napiętnowanego człowieka.

Biada stojałowszczykoni, jeżeli nie zejdą 
z tej śliskiej drogi. Zostali oni przez lud wy­
brani nie jako narzędzia szlachty i kleryka- 
lów, ale jako opozycyoniści, .jako obrońcy 
interesów ludu. Zdrajcy mogą się jakiś czas 
utrzymać na powierzchni, ale potem przycho­
dzi burza, która ich zmiata, nie pozostawia­
jąc z nich ani śladu.

Z Kanossy. Mimo uroczystych zapewnień, 
że z dotychczasową przeszłością nie zrywa, 
mimo odżegnywania się od myśli, podanej 
przez Głos Narodu , że powinien się teraz 
pogodzić i z władzami świeckienń, znalazł się 
ks. S t o j a ł o w s k i  w tymże Głosie Narodu, 
zdaje się, za pośrednictwem swego przyjaciela 
Smólskiego — i w liście, nadesłanym do tego 
gadzinowego pisma z Kanossy — chcieliśmy 
powiedzieć z Rzymu — zrywa jawnie z do­
tychczasową swą przeszłością- Oświadcza, że 
list do tow. Daszyńskiego z więzienia w Bu­
dapeszcie pisany był przezeń „w warunkach 
nadzwyczajnych i w s t a n i e  n a j w y ż s z e g o  
r o z s t r o j u "  — t. zn. w stanie niepoczytal­
nym. To właśnie charakteryzuje ks. Stojałow­
skiego, że nigdy nie można zaręczyć, czy jest 
w stanie poczytalnym. Najważniejszych swych 
kroków gotów się zawsze wyprzeć pod pozo­
rem, że wówczas właśnie był niepoczytalnym. 
Niepoczytalność wiec podyktowała ks. Stoja­
łowskiemu jego odezwę wyborczą i całe za­
chowanie się podczas wyborów i tej niepo­
czytalności zawdzięcza on 6 posłów w radzie 
państwa. A jeszcze dosadniej charakteryzuje 
jego jezuicką chytrość dalszy ostęp jego listu 
do Głosu Narodu. „Zagrożony niebezpieczeń­
stwem, że znowu rok lub więcej przesiedzi 
w więzieniu"—zwrócił się ks. Stojałowski do 
socyalnej demokracyi i darował jej drukarnię. 
„Gdy moja sprawa w Peszcie inny obrót wzięła, 
a ja  nie do więzień galicyjskich, ale na wol­
ność się dostałem, treść owego listu stała 
się „bezprzedmiotową", nigdy w wykonanie 
nie weszła i wszystkie z listu wysnute wnio­
ski upadają". A więc jak długo siedział w wię­
zieniu, był socyalnym demokratą, ale wyszedł­
szy z więzienia rozmyślił się i . . .  treść listu 
stała się „bezprzedmiotową"... Kanossa przy­
wiodła zatem ks. Stojałowskiego do Głosu 
Narodu. Nie można atoli ręczyć, czy przy­
padkiem teraz właśnie nie jest on „w stanie

*) O ile wiemy poseł Zab u da był chory. Przypisek 
redakcyi.

najwyższego rozstroju duchowego" i t. d. To 
nas zresztą niewiele obchodzi, ale jeżeli ks. 
Stojałowski przychodzi do ludu, jeżeli układa 
program, jeżeli robi politykę i wybory, to 
wtedy nie wolno mu być w stanie niepoczy­
talnym. Lud jeszcze rozprawi się kiedyś z tym 
starym lisem, który go teraz wodzi za nos 
raz w prawo, raz w lewo.

Z  R A D Y  P A Ń S T W A .
25-godzlnne posiedzenie.

Na końcu posiedzenia izby poselskiej z śro­
dy 27 z. m. postawił poseł Jaworski wniosek, 
by izba odbywała oprócz posiedzeń dziennych 
także i w i e c z o r n e ,  poświęcone w y ł ą c z n i e  
p i e r w s z e m u  c z y t a n i u  p r o w i z o r y u m  
u g o d o w e g o  (tj. ogólnej debacie). Wniosek 
ten miał na celu podstępne obejście obstru­
kcyi, bo gdyby nie odczytywano petycyj na 
początku posiedzenia, to opozycya nie m ia­
łaby sposobności do imiennych głosowań, 
które są najskuteczniejszym środkiem do prze­
wlekania obrad. W ten sposób zamierzała 
większość uchwalić prowizoryum ugodowe hr. 
Badeniemu i w ten sposób udaremnić wszel­
kie wysiłki opozycyi, podjęte dla obalenia hr. 
Badeniego zapomocą nieuchwalenia mu pro­
wizoryum ugogowego, którego załatwienie musi 
nastąpić do połowy listopada.

Ale wniosek Jaworskiego sprzeciwiał się 
regulaminowi izby, który przepisuje, że można 
uchwalać porządek dzienny tylko n a s t ę p n e -  
g o posiedzenia, a nie szeregu posiedzeń, oraz, 
że każde posiedzenie m u si' się rozpocząć od 
odczytania nadesłanych pism. Gdy posłowie 
opozycyjni wykazali sprzeczność tego wniosku 
z regulaminem obrad, pospieszył dr. L u e g e r  
wyratować Jaworskiego i większość z kłopotu 
i zaproponował rozdzielenie wniosku Jawor­
skiego na dwie części, na wniosek o uchwa­
lenie porządku dziennego następnego posie­
dzenia i na rezolucyę co do porządku dzien­
nego dalszych posiedzeń. Opozycyjni posłowie 
zaprotestowali i przeciwko temu wnioskowi, 
jako sprzecznemu z regulaminem. W icepre­
zydent K r a m a r z  użył zatem nowego wy­
biegu, wnosząc, by porządek jutrzejszego po­
siedzenia brzm iał: 1) wnioski o oskarżenie 
ministrów; potem pauza, a na wieczornem 
posiedzeniu 2) prowizoryum ugodowe. I temu 
sprzeciwiła się opozycya, bo według regula­
minu nie wolno przerywać toczącej się de­
baty, a więc póki oskarżenie ministrów nie 
jest załatwione, nie wolno stawiać na porzą­
dku dziennym innego punktu. Znowu L u e ­
g e r  odegrał rolę anioła stróża większości i 
zaproponował, by wiceprezydent poddał ka­
żdy punkt swego wniosku z osobna pod gło­
sowanie. K r a m a r z  postąpił też w ten sposób, 
łamiąc temsamem regulamin, na przestrzega­
nie którego p r z y s i ę g a ł .

W imiennem głosowaniu uchwalono pier­
wszą część wniosku. Gdy rozpoczęto imienne 
głosowanie nad drugą częścią, opozycya nie­
miecka opuściła demonstracyjnie salę. Ale 
socyalno-demokratyczni posłowie, którzy za­
wsze potępiają politykę umykania, pozostali 
na stanowisku i głosowali przeciw drugiej 
części wniosku, którą uchwalono 184 głosami 
przeciwko 30.

To postępowanie prezydyum wyjaśnia przy­
czyny nagłego ustąpienia prezydenta K a t  li r e i- 
n a. Nie chciał się. on zapewne dać użyć 
przez większość do popełnienia takiego gwałtu, 
do złamania regulaminu. Abrahamowicz i 
Kramarz okazali się uleglejszemi i sprawniej- 
szemi narzędziami Badeniego i prawicy. Im 
regulamin nie robi żadnych' skrupułów.

Opozycya jednak nie dała za wygraną i 
to brutalne pogwałcenie regulaminu wywo­
łało niespodziewany skutek.

*  *
*Sennie i bez epizodów przeszło nazajutrz 

(we czwartek) posiedzenie dzienne. Rozpo­
częło się o godzinie 12‘/2 popołudniu. W y­
pełniły je cztery imienne głosowania, poczem 
zostało zamknięte przez przewodniczącego o 
godzinie 3.



Za to cały interes skupił się około p o- 
s i e d z e n i a  wieczornego, którego oczekiwano 
z naprężeniem. Gdy o godzinie 7 wieczorem 
wicoprezydent' A b r a h a m o w i c z  otworzył 
posiedzenie, nikt nie przypuszczał, że s k o ń ­
c z y  s i ę  o n o  d o p i e r o  n a  d r u g i  d z i e ń  
w i e c z o r e m  jakkolwiek prawica odgrażała 
się. że na tem posiedzeniu musi być zała­
twione pierwsze czytanie prowizoryum ugo­
dowego, chociażby przyszło siedzieć nawet 
przez całą noc...

Izba była prawie w zupełnym komplecie, 
galerye szczelnie nabite publicznością. Wśród 
ogólnej ciszy zabrał głos poseł H o f m a n n -  
W e 11 e n h o f (niemiecki ludowiecJ celem zło­
żenia imieniem swego stronnictwa oświadcze­
nia, protestującego przeciwko zamachowi stanu, 
dokonanemu wczoraj przez prawicę.

Następnie poseł dr. F u n k e  (niemiecki li­
berał) złożył podobne oświadczenie, protestu­
jące przeciwko prawomocności wczorajszej 
uchwały i obecnego posiedzenia.

Oświadczenie socyalnych demokratów.
Imieniem posłów soc.-demokratycznych 

złożył poseł D a s z y ń s k i  następujące oświad­
czenie :

Powzięta  wczoraj uchwała  jest  bezprawna i sprze­
czna z regulaminem. Jeżeli się jednakowoż socyalni 
demokraci mimoto nie powstrzymali od głosowania, 
to dlatego, że uważają za swój obowiązek nie uciekać 
z korporac j i ,  w której m ają  bronić interesów ludu 
pracującego. JNie należy się spodziewać, że dożyje się 
kiedykolwiek tego, iżby ławy socyalnych demokratów 
były puste. Tęsam ą metodę, której obecnie prawica 
używa, s tosowała  niegdyś lewica. My socyalni dem o­
kraci jesteśmy przygotowani na bezprawia nietylko z 
tamtej,  ale i z tej strony. Ale jestto czemś zdumiewa- 
jącem, są to kpiny z poczucia przyzwoitości, jeśli się 
widzi, jak to niekompletne prezydyum rzuca się na 
pierwszą lepszą sposobność, gdzie tylko może złamać 
regulamin obrad. Miejsce po prezydencie drze Kath- 
reinie jest  jeszcze ciepłe, a obuj jego szanowni kole­
dzy pospieszają złamać regulamin, im wcześniej, tem 
lepiej. Musimy to przygwoździć, to fabrykowanie dla 
rządu sposobności,  które zostało popełnione przez to 
niekompletne prezydyum, a które obraża wszelkie po­
czucie przyzwoitości.

A b r a h a m o w i c z :  Proszę pana o złożenie oświad­
czenia. (Burzliw e protesty).

Poseł  D a s z y ń s k i :  Smutną jest  rzeczą, że jeśli 
dzisiejsza większość wogóle chce istnieć, to musi się 
chwytać najgorszych tradycyj tej Izby z ery Ghlume- 
ckiego, z owej ery, kredy koalicya planowała ową 
wielką wyprawę wojenną przeciw prawom ludu. Na 
najniższym poziomie koaiioyi stoi obecna większość. 
(Żywe oklaski na lewicy). Dziś idzie o wielkie inate- 
ryalne i ekonomiczne obciążenie całej ludności i tę 
sprawę pragnie się w tak bezwstydny sposób zała­
twić na  urząd. (Oklaski). Po raz pierwszy robi się w 
Austryi prowizoryum ugodowe w ten sposób. Tak jest, 
po tem  poznaje się wielkość polityka, który przed 
dwoma laty przyszedł z żelazną ręką, by kierować, 
który jednakowoż teraz musi na  wszystkie strony ku- 
rować sztuczkami, tajemnymi środkami, tymi kruczkami 
z najgorszych czasów koalicyi.

A b r a h a m o w i c z  przerywa mówcy.
Poseł D a s z y ń s k i :  W ten sposób oddaje  się u- 

sługę tylko absolutyzmowi.
A b r a h a m o w i c z  znowu wzywa mówcę, by trzy­

m ał  się ściśle oświadczenia, co wywołuje głośne 
protesty.

Pose ł  D a s z y ń s k i :  Jeżeli żywicie nadzieję, że 
przez te sztuczki zabijecie opozycyę, to mylicie się 
grubo, a naszą jest  rzeczą nietylko uroczysty założyć 
protest, ale użyć wszelkich środków regulaminowych, 
by to niegodne postępowanie  prezydyum uniemożliwić. 
Z najdą  się już środki, by w tej Izbie zapewnić usta­
wie znaczenie.  Składam oświadczenie, że się przyłą­
czamy do protestów podniesionych z tej strony, i że 
dla nas idzie tu nietylko o regulamin obrad, ale o 
poważną walkę polityczną, a b y  t e m u  m i n i s t e r ­
s t w u  u g o d a  z W ę g r a m i  n i e  z o s t a ł a  u c h w a ­
l o n a .  (Żyw e oktaski i  brawa na lewicy).

Po tych oświadczeniach nastąpił szereg 
z a p y t a ń  do prezydyum w różnych sprawach.

Następnie zabrali głos w sprawie porzą­
dku dziennego posłowie dr. G r o s  (nietn. li­
berał) i K a i s e r  (niem. lud.) Pierwszy do­
magał się głosowania nad porządkiem dzien­
nym, drugi żądał, by przewodniczący zarządził 
przedewszystkiem odczytanie nadesłanych pism, 
a jeśli tego sarn nie chce uczynić, to żeby 
zapytał izby. .Wiceprezydent A b r a h a m o ­
wi cz ,  powołując się na wczorajszą uchwałę, 
nie uwzględnia żadnego z tych wniosków i 
nie poddaje ich wcale pod głosowanie. To 
wywołuje prawdziwą burzę.

Gdy Abrahamowicz oświadczył, że o t w i e ­
r a  d e b a t ę  n a d  p r o w i z o r y u m  b u d ż e -  
t o w e m  i udziela głosu pierwszemu zapisa­
nemu do głosu nad tem przedłożeniem mówcy 
posłowi drowi L e c h  e r o  w i, rozpoczęta le­
wica tak głośny protest, taki hałas, że nie­
podobna było rozróżnić, co kto mówi. Do­
magano się wprzód głosowania nad wnioskami 
do porządku dziennego. Przewodniczący atoli 
obstawał przy tem, że dr. Lecher ma głos. 
Pos. Z e l l e r  (soc. dem.) woła, że był zapi­
sany do głosu a nie otrzymał go. Szczególniej 
poseł W o l f  wrzeszczał jak opętany i zacho­
wywał się wprost jak waryat. Krzyczał, że 
zapisał się do głosu w kwestyi formalnej i 
głos mu się należy; stawia wniosek o zam­
knięcie posiedzenia. Wiceprezydent obstaje 
ciągle przy tem, że dr. Lecher m a głos. 
W o l f  gwałtownie domaga się głosu.

Poseł dr. K r o n a w e t t e r  stawia wnio­
sek o. zamknięcie posiedzenia.

A b r a h a m o w i c z :  P. dr. Lecher ma głos.
Powstaje piekieł: hałas, opozycya bije

pulpitami w stoły. W o l f  kilkakrotnie przy­
wołany do porządku dziennego, nic sobie 
z tego nie robi, lecz ciągle domaga się głosu, 
krzyczy i wali pulpitem w stół.

12-godzinna mowa.
Tymczasem — o godzinie 3/49 — zaczyna 

mówić dr. L e c h e r ,  aby głosu nie stracić. 
W o l f  kryczy dalej i hałasuje, ilekroć Lecher 
zaczyna na nowo mówić. Powtarza się to 
kilkakrotnie. Wolf swój własny krzyk zagłu­
sza stukaniem w pulpit. Wreszcie poseł Le­
cher sam prosi o przerwę 10-rninutową, 
którą też wiceprezydent zarządza.

Po pauzie rozpoczyna dr. Lecher dalej 
mówić, a Wolf dalej hałasować. Wiceprezy­
dent wzywa kwestora posła L a n g a ,  mlodo- 
czecha, by przywrócił porządek. Ten podcho­
dzi do Wolfa znienacka, gdy to jednak Wolf 
spostrzega, chwyta pulpit i zamierza się nim 
na Langa, wołając: „Chciałbym ja to wi­
dzieć b‘ Lang cofa się z obawy, żeby mu 
Wolf głowy nie rozpłatał. Wolf robi odtąd 
na własną rękę aw antury i mówi równocze­
śnie z pos. Lecherem, nazywając Abrahamo- 
wicza szubrawcem i krzywoprzysięzcą i stuka­
jąc. W końcu dr. Lecher sam stawia wnio­
sek o zamknięcie posiedzenia, zastrzegając 
sobie, na wypadek odrzucenia wniosku, głos 
w dalszym ciągu. Wniosek odrzucono.

Następnia o godzinie 11 w nocy zaczyna 
dr. L e c h e r  przy względnym spokoju mówić 
rzeczowo. Jest on sekretarzem berneńskiej 
izby handlowej i posłem z Berna (kurya miej­
ska). Liczy lat 37 i jest niezwykle zdolnym 
i dowcipnym człowiekiem, przytem znakomi­
tym mówcą i znawcą gospodarki państwowej; 
należy do niemieckiego stronnictwa liberal­
nego. Podczas hałasów Wolfa mówił on cią­
gle, by nie stracić głosu, ale mówił tylko 
anegdoty i dobre dowcipy. Teraz, gdy się 
nieco uspokoiło, zaczął mówić rzeczowo, oka­
zując dokładną znajomość przedmiotu i ostro 
krytykował przedłożenie rządowe. Przewodni­
czący udzielił mu tylko dwakroć 5-minutową 
przerwę.

O godz. 5 rano powtórzyła się znów burz­
liwa scena. Posłowie socyalno-demokratyczni 
dr. V e r k a u f  i D a s z y ń s k i  zażądali pauzy 
ze względu na stenografów, którzy upadają 
niemal ze znużenia. A b r a h a m o w i c z sprze­
ciwia się temu, wskutek czego powstaje ha­
łas. Prawica, która prze£ ten czas piła w bu­
fecie (wypito 40 hektolitrów piwa, 1 hekto­
litr wina i mnóstwo koniaków i wódek!), 
lub spała w sąsiednich pokojach, zwabiona 
hałasem, wraca do sali, powitana przez opo- 
zycyę okrzykiem : Dzień dobry! Omal, że nie 
przyszło do bójki. Opozycya domaga się 
przerwy ze względu na stenografów, piętnu­
jąc postępowanie wiceprezydentów, (którzy 
się wciąż liaprzemian luzowąli), jako brutal­
ne. Tymczasem mówi dr. Lecher dalej zni­
żonym głosem. Opozycya bije mu brawa, by 
mu dać wytchnąć. O godzinie (5 wzywa go 
Abrahamowicz, by mówił głośniej. (Okrzyki: 
Po dziewięciu godzinach!? To bru talność!) 
Kilka m inut mówi dr. Lecher przy wzglę­
dnym spokoju, ale już o godz. kwadrans na 
7 rozpoczyna się krzyk; kilku posłów stuka 
pulpitami, że aż grzmi. Socyalni demokraci 
w ołają: Nie mamy powodu robić Badeniemu 
przyjemności! Precz z prezydyum !

Poseł  D a s z y ń s k i :  Dla Badeniego nie damy się 
katować.

Poseł  dr. V e  r k a u f :  Pan  jesteś za to płatnym, 
ale my nie dostajemy za to tryngieldów i nie chce­
my też żadnych.

Poseł  D a s z y ń s k i :  Zamknij pan posiedzenie, je ­
steśmy już p rzed rażn ien i! Jestto igranie z nami! W ten 
sposób chcecie robić ugodę?...  Chcecie dać Badenie­
mu podarunak na dzień dobry ? (Do Abrahamowicza :) 
Prowokatorze rządowy ! (H ałas). Badeni  nie pokazuje 
się nawet przy najważniejszej sprawie jego polityki ! 
Tak lekceważy parlament, że się naw et nie pokazuje! 
Cóż to za kom edya?

A b r a h a m o w i c z  przywołuje  Daszyńskiego do 
porządku.

O godzinie wpół do 7 rano zaczyna się 
światło dzienne mieszać z elektrycznem. Ha­
łas nieco ustaje. Pos. dr. L e c h e r  mówi da­
lej bardzo dowcipnie, wywołując żywą weso­
łość i oklaski. O godz. 7 gaśnie nagle świa­
tło elektryczne. Jest już dzień. Wolf woła: 
Dzień dobry panom ! — Dzień p o b ry ! odpo­
wiada znaczna ilość posłów, wśród powsze­
chnej wesołości. Dr. Lecher korzysta z grzmotu 
oklasków, by wypić filiżankę kawy. O godz. 
wpół do 8 zjawia się hr. Badeni. Opozycya 
wita go okrzykami: Dzień dobry! Jakże się 
spało? Socyalni demokraci domagają się 
przerwania posiedzenia, bo służba od 25 go­
dzin na nogach. Napróżno!

Boseł P r a d e  (do przewodniczącego): Trzymaj się 
pan uchwały:  rano oskarżenie ministrów, wieczór p ro­
wizoryum ugodowe !

Poseł  D a s z y ń s k i :  Dla kogo pan tego potrzebu­
jesz?  Na kogo ładujesz pan  tę hańbę?.. .  N i e  p r a ­
c u j e s z  p a n  n a  h o n o r  s w e g o  n a r o d u ,  p a n i e  
A b r a h a m o w i c z !

A b r a h a m o w i c z  wzywa Daszyńskiego do po­
rządku.

Poseł L e c h e r  mówi dalej. Przerywają mu wciąż 
oklaskami.

Pose ł  D a s z y ń s k i :  Panie  prezydencie, jestto dla

pana  hańbą  osobistą , bo nie idzie tu o zasady, ale 
o przyzwoitość.

A b r a h a m o w i c z  wzywa go znowu do porządku.
Pose ł  D a s z y ń s k i :  Panie prezydencie, jeżeli pan 

sądzisz, że tą półgodziną uratujesz pan hr. Badeniego, 
to jesteś pan w błędzie, ale w tej półgodzinie możesz 
pan osobiście i moralnie stracić wszystko!

Nadchodzi kilku ministrów, którzy wie­
rzyć nie chcą, że Lecher jeszcze mówi. A on 
niezmęczonym wcale głosem mówi dalej i około 
godz. 9-tej rano kończy swą świetną 11-go­
dzinną mowę. Oklaski, wiwaty, owacye i gra- 
tulacye nie mają końca.

Pos. F u n k e  stawia wniosek o zamknię­
cie posiedzenia, który odrzucono w dwóch 
imiennych głosowaniach.

Pos. Z e l l e r  (soc. dem.) domaga się pau­
zy, ale wiceprezydent K r a m a r z  nie uwzglę­
dnia tego żądania.

Opozycya domaga się obecności ministrów. 
Kramarz odpowiada, że jest obecnym mini­
ster kolei Guttenberg. — Pos. D a s z y ń s k i :  
W debacie nad prowizoryum ugodowem da­
wać nam zamiast ministra skarbu ministra 
kolei, jest tak komiczną potwornością, że tego 
tu  przecież nikt seryo nie weźmie. Nie jest 
to dla nas drobnostką mieć przed sobą mi­
nistra, który istotnie na czemś się rozumie, 
a minister kolei rozumie się tylko na ^ole­
jach i k a r a n i u  k o l e j a r z y .  Musimy tu 
mieć ministra fachowego, a nie człowieka, 
który u m i e  t y l k o  p o b r z ę k i w a ć  s z a ­
b l ą  i o b r a ż a ć  r o b o t n i k ó w .

Wiceprezydent K r a m a r z  przerywa mów­
cy kilkakrotnie i odbiera mu głos.

Prawica uwzięła się, by przemódz opozy­
cyę i gwałtem ukończyć pierwsze czytanie 
prowizoryum budżetowego. Ale opozycya wy­
nalazła nowy środek obstrukcyjny. Mianowi­
cie poseł dr. P f e r s c h e  postawił wniosek, 
by ze względu na to, że posłowie są nie- 
umyci i drzemią, co poniża ich w oczach ga- 
leryi, posiedzenie odbywało się tajnie. Nad 
tym wnioskiem musiała izba obradować ró­
wnież na tajnem posiedzeniu.

Tajne posiedzenie.
Środek okazał się skutecznym. Tajne po­

siedzenie udało się przeciągnąć za pomocą 
długich mów za i przeciw tajności, oraz za 
pomocą d z i e s i ę c i u  imiennych głosowań 
przez 7 godzin, tj. od wpół do jedenastej ra­
no do wpół do szóstej po południu na to 
tylko, by tajność posiedzenia o d r z u c o n o .

Jawne posiedzenie.
Dla dalszej obstrukcyi zapisał się do gło­

su szereg mówców w kwestyi formalnej, mia­
nowicie w sprawie poprawek protokółu z ta j­
nego posiedzenia. A b r a h a m o w i c z  popeł­
nił atoli nowy gwałt, bo żadnemu z nich nie 
udzielił głosu, ale przystąpił wprost do dal­
szej debaty nad prowizoryum ugodowem i udzie­
lił głosu J ę d r z e j o w i c z o w i ,  stańczykowi 
z Koła polskiego, który wśród ogólnego pro­
testu i hałasu podyktował stenografom mowę 
za prowizoryum i wniosek o odesłanie odno­
śnego przedłożenia do komisyi budżetowej.

Hałas wzmógł się do tego stopnia, że 
A b r a h a m o w i c z  był zmuszony przerwać 
posiedzenie na całą godzinę. Tymczasem usi­
łował pertraktować z przywódcami opozycyi, 
ale bezskutecznie.

U godz. wpół do ósmej otworzył Abra­
hamowicz posiedzenie n a  nowo, by je po 
chwili, o godzinie trzy kwadranse na ósmą 
wieczór zamknąć. To nagłe za m k n ię c ie  posie­
dzenia, którego się nikt nie spodziewał, a któ­
re oznaczało zupełne zwycięstwo obstrukcyi, 
wywołało żywe niezadowolenie u prawicy, 
zwłaszcza u młodoczechów, których irytowało, 
że namęczyli się przez 25 godzin bezowocnie. 
A ciężka to była walka: posłowie clr. G ó r ­
s k i  i B ł a ż o w s k i  zemdleli w czasie tego 
posiedzenia.

Co dalej?
A więc 25-godzinna walka skończyła się 

dla lir. Badeniego przegraną. Takiego posie­
dzenia, które wraz z dziennem trwało 33 go­
dzin, nietylko w austryackim, ale w żadnym 
wogóle parlamencie dotąd jeszcze nigdy nie 
było. Następne posiedzenie odbędzie się dzi­
siaj. Być może. że dziś jeszcze nie rozegrają 
się ostatecznie losy hr. Badeniego, że uda się 
prawicy zamknąć debatę ogólną i odesłać 
prowizoryum do komisyi. Ale na tem jeszcze 
nie koniec. Wszak musi przyjść jeszcze dru­
gie czytanie, czyli debata szczegółowa. W pra­
wdzie ułożył lir. Badeni przedłożenie tak, że 
składa się ono z jednego tylko paragrafu, by 
uniemożliwić obstrukcyę przy debacie szcze­
gółowej, ale i to nie na wiele się zdało* bo 
obstrukeya ma w zapasie już teraz 31 po ­
prawek, które zdołają sporo przeciągnie dru­
gie czytanie. Czy hr. Badeni wyjdzie z tej 
walki zwycięzcą, jest rzeczą bardzo w ą t­
pliwą.

*
Komisya legitymacyjna odrzuciła  wniosek posła 

D a s z y ń s k i e g o  w sprawie ustanowienia  !T r.e ter®n" 
tów dla protestowanych mandatów galicyjskich. W o ­
bec tego wniósł poseł D a s z y ń s k i ,  by p rzynajnl()!
dla wyborów Barwińskiego, Bogdanowicza i DewicKie-



go, co do których sądownie  stwierdzono, że spow o­
dowały mordy i zabójstwa, jego samego ustanowiono 
koreferentem, bo jest  on jedynym Polakiem w komi­
syi nienależącym do Koła polskiego. 1 ten wniosek 
odrzucono. Ci panowie myślą, że uda im się w ten 
sposób zatuszować galicyjskie gwałty wyborcze. Grubo 
się jednak mylą.

H E N R Y K  G E O R G E .
Zmarł w piątek 29 października w No­

wym Yorku słynny propagator upaństwowie­
nia ziemi, Henryk George (czytaj Dżordż). 
Zdobył on sobie światową sławę książką „Po­
stęp i nędza". Urodził się 2 września 1839 
r. w Filadelfii. Pochodził on z ubogiej rodzi 
ny i z trudem musiał się przebijać przez życie. 
Obrał sobie zawód drukarski i jako zecer 
pracował przy pewnym dzienniku w S a n  
F r a n c i s k o  w Kalifornii. Trawiony gorączką 
zdobycia wiedzy, kształcił się i czytał, poświę­
cając nauce cały wolny czas. Zarazem żywo 
odczuwał potrzebę przelewania swych myśli 
na papier i zaczął posyłać bezimienne arty­
kuły do dziennika, przy którym był zajęty 
jako zecer. Artykuły te podobały się bardzo 
redaktorowi, który je też pomieszczał w pi­
śmie, a dowiedziawszy się wreszcie po jakimś 
czasie, że autorem ich jest George, przewi­
dując w nim człowieka niepospolitych zdol­
ności, dał mu posadę współpracownika w swym 
dzienniku. Wkrótce został George naczelnym 
redaktorem tegoż pisma.

Jakkolwiek w tym wieku, w którym nasi 
przyszli ,.uczeni" ślęczą- po seminaryach, s łu ­
chają wykładów uniwersyteckich i odbywają 
podróże naukowe za stypendyami, George 
zarabiał na życie jako zecer, to jednak jego 
zdolności, pracowitość i energia dały mu 
możność nadrobienia tego, czego się nie nau­
czył w młodości i zdobycia sobie prawdziwej, 
gruntownej wiedzy. Poświęcił się on ekono­
mii społecznej. W r. 1880 wydał dzieło pt. 
„Postęp i nędza", które zdobyło sobie odrazu 
ogromny rozgłos i wielki wpływ na opinię 
'.ubliczną w Ameryce, a także i w Anglii. 

Doczekało się ono licznych przekładów na 
obce języki, a także i na polski. Książka ta 
napisana popularnie i zajmująco, miała za­
danie agitacyjne. George, upatrując przyczynę 
całego zła społecznego, wyzysku i nędzy je ­
dynie w prywatnej własności ziemskiej, pro­
ponuje w tej książce wywłaszczenie wszystkich 
posiadaczy ziemskich bez żadnego odszkodo­
wania i zamienienie ziemi na wspólną własność 
państwową. Do tego wystarcza zdaniem jego 
w miejsce wszelkich p o datków  zaprowadzić 
tylko jeden podatek gruntowy, któryby ab­
sorbował zupełnie rentę gruntową. Z zapro­
wadzeniem tego podatku uważa George kwe- 
styę społeczfcą za rozwiązaną. Jakkolwiek ta 
recepta nie jest ani wystarczającą do usunięcia 
różnic klasowych, ani wykonalną, to jednak 
dzieło to podkopało w znacznej mierze prze­
konanie o nienaruszalności i świętości w ła­
sności prywatnej, a przedstawiając w potężnych 
obrazach dzisiejszą nędzę i wyzysk proleta­
ryatu, przyczyniło się znacznie do rozbudzenia 
świadomości klasowej.

George był człowiekiem niezwykle szlache­
tnym. Rozpoczął walkę z korupcyą prasy 
amerykańskiej, w której to walce upadła jego 
gazeta. Taki sam los spotkał jego następne 
przedsiębiorstwa dziennikarskie. Mimo wszel­
kich przeciwieństw nie ugiął się jego chara­
kter ; nigdy nie sprzedał swych przekonań. 
Napisał on jeszcze ..Zagadnienia społeczne" i 
kiika innych dzieł. Sławę swą jednak zawdzię­
cza głównie pierwszej swej książce, która w y­
wołała w wielu krajach ruch za reformą wła­
sności gruntowej.

Śmierć zaskoczyła go nagle. Jeszcze przed 
trzema dniami wygłosił na czterech zgroma­
dzeniach wyborczych mowy, jako kandydat 
na burmistrza Nowego Yorku. Wskutek ataku 
apoplektycznego legł na pobojowisku polity- 
cznem. Sympatyzował on bardzo z socyali- 
zmem. Z nim straciło społeczeństwo amery­
kańskie' jednego z największych bojowników 
sprawy wyzwolenia ludu.

Zapiski naukowe, literackie i artystyczne,
August Hebel: Kobieta i socyalizm. Prze­

kład z 25-go wydania niemieckiego. Londyn. 
W drukarni Związku Zagranicznego Socyali­
stów Polskich. 1897. Str. 326.

Ukazał się wreszcie oddawna zapowiadany 
i wyczekiwany polski przekład słynnego dzieła, 
które w rozwoju socyalnej demokracyi ode­
grało pierwszorzędną rolę. Losy tej książki 
ściśle są związane z dziejami partyi socyalno- 
demokratycznej. Przed dwudziestu laty wyszła 
ona po raz pierwszy z druku w niewielkiej 
objętości i w skromnym nakładzie. Wkrótce 
jednak została wprowadzona w Niemczech 
ustawa wyjątkowa przeciwko socyalistom i ofia­
rą jej padła też książka Bebla. Wraz z całym 
szeregiem wydawnictw partyjnych została ona 
zakazaną. Wydano ją  powtórnie zagranicą, 
w Szwajcaryi, lecz — dla zmylenia władz —

pod zmienionym tytułem : „Kobieta w prze­
szłości, teraźniejszości i przyszłości". Ale i ten 
niewinny napis nie na długo zdołał uchronić 
tej książki przed czujnem okiem i karzącą 
ręką stróżów publicznego porządku i bezpie­
czeństwa; i pod nowym tytułem została za­
kazana. Mnóstwo egzemplarzy, które wpadły 
w ręce policyi niemieckiej, uległo konfiskacie. 
Opowiada Bebel, że nie przeszkadzało jej to 
wcale w spełnianiu swego agitatorskiego za­
dania. Mianowicie komisarze policyjni przy­
nosili do domu skonfiskowane egzemplarze 
„ Kobiety“ i tu ich żony, zainteresowane ty­
tułem, braty ją  do ręki. zaczynały czytać 
i książka wywoływała rewolucyę w umysłach 
tych pań, jednając w ten sposób dla socya­
lizmu szczere zwolenniczki nawet w tych ko­
łach. do których myśl rewolucyjna najtrudniej 
znajduje przystęp.

Książka Bebla przetrwała ustawę wyjąt­
kową, która przez dziesięć lat gnębiła nie­
miecką partyę socyalno demokratyczną. Partya 
mimo nieustannych prześladowań wzrastała 
w tem dziesięcioleciu z przerażającą szybko­
ścią i rozerwała te okowy, w które ją  spo­
wito. Zaraz po upadku ustawy wyjątkowej 
szczupła dotąd i tak długo krępowana litera­
tura socyalistyczna rozwinęła się nagle w całej 
pełni, jak ziemia, która ożywczem tchnieniem 
wiosny wyswobodzona z mroźnych pęt zimy, 
okrywa się odrazu bujną roślinnością. Każdy 
niemal tydzień przynosił nową książkę lub 
broszurę. Pojawiły się znowu dawne wyda­
wnictwa, które ustawa wyjątkowa brutalnie 
wydarła z rąk czytającej publiczności, a mię­
dzy niemi przedewszystkiem książka Bebla, 
znów pod starym swoim, prawdziwym tytu­
łem: „Kobieta i socyalizm1*, ale odmłodzona, 
poprawiona i uzupełniona znacznie. Odtąd 
sypały się wydania jej jedno za drugiem, 
zawsze w lot niemal rozchwytane. Doczekała 
się jubileuszowego 25-go wydania. „Kobieta** 
Bebla — jak ją  powszechnie nazywają w skró­
ceniu — stała się w Niemczech jedną z naj­
popularniejszych książek. Nie stała ona na 
jednem miejscu, owszem tak, jak partya na­
sza ciągle szła naprzód. Rosła wciąż w obję­
tość, ulegała ciągłym zmianom i poprawkom. 
Każde niemal nowe wydanie przynosiło nowe 
materyały i argumenty. Bebel ani na chwilę 
nie uważał Swych studyów za skończonych, 
kwestyi za wyczerpanej, książki za doskona­
łej; wciąż pracował dalej, zdobycze tej pracy 
naukowej wkładając w swą książkę, o której 
też istotnie można powiedzieć, że szła z po­
stępem nauki. Każde wydanie stało na wyży­
nie współczesnego stanu nauk społecznych 
i przyrodniczych. Wydanie jubileuszowe, z po­
dziwu godną starannością opracowane, uwzglę­
dnia najnowsze badania. W Niemczech wy­
chowała ta książka cały szereg pokoleń par­
tyjnych. stanowi więc pokaźną kartę w historyi 
niemieckiej socyalnej demokracyi. Została prze­
łożona na kilka obcych języków, _ wszędzie 
równą znajdując poczytność; obecnie wyszła 
wreszcie w tłómaczeniu polskiem, sporządzo- 
nern z 25-go wydania niemieckiego.

Niezwykła poczytność „Kobiety" Bebla ma 
źródło tak w treści, jak i w formie samej 
książki. Jest ona pisana bardzo popularnie 
mimo gruntowności i ścisłości naukowej, z jaką 
roztrząsa trudne i doniosłe kwestye. Nie jest , 
to książka naukowa wyłącznie dla uczonych, 
przeciwnie jestto książka naukowa dla szero
kich mas. Popularność w przedstawieniu rzeczy 
nie jest w niej jednoznaczną z powierzcho­
wnością; każda sprawa jest traktowana zasa­
dniczo na podstawie historycznych, statysty­
cznych i przyrodniczych danych.

Jak już sam tytuł wskazuje, zajmuje się 
Bebel w tem dziele tak zwaną kwestyą ko­
biecą. Ponieważ jednak kwestya kobieca, jak 
to autor wykazuje, jest tylko jedną stroną 
ogólnej kwestyi społecznej, nie może przeto 
być traktowaną bez związku z tą ostatnią. 
Dlatego też był autor zmuszony dać zarys 
światopoglądu socyalistycznego.

Przedewszystkiem wykazuje on, że dzisiej­
szy stosunek mężczyzny do kobiety: stanowisko 
jej w społeczeństwie, a więc dzisiejsza forma 
rodziny nie jest czemś odwiecznem i przyro- 
dzonem. W miarę rozwoju gospodarki spo­
łecznej zmieniały się i formy rodziny, przy- 
stosowywując się z konieczności do warunków 
ekonomicznego życia. Z tego wniosek, że 
i dzisiejsza rodzina nie jest czemś niezmien- 
nem, coby zdołało przetrwać cały rozwój 
historyczny przyszłości, ku któremu dziś zmie­
rza całe społeczeństwo.

Idzie następnie o wykazanie, że dzisiejsza 
niewola kobiet, ich upośledzone stanowisko 
w dzisiejszem społeczeństwie jest ściśle zwią­
zane z obecnym całym niesprawiedliwym ustro­
jem kapitalistycznym. Drugą więc część ksią­
żki poświęca Bebel dokładnemu i wszechstron 
nemu zbadaniu obecnego położenia kobiet. 
Wykazuje on, jak rozwój kapitalizmu rozluźnił 
węzły monogamicznej rodziny, rzucając kobietę 
na pole pracy zarobkowej. Przy tej sposobno­

ści poddaje szczegółowemu rozbiorowi-obecny 
ustrój kapitalistyczny i jego przejawy w spo­
łeczeństwie i państwie. Badania te prowadzą 
do w niosku:

Wszystkie społeczne braki bez wyjątku powstają 
z ustroju społecznego; ten zaś oparty jest dziś na  
kapitalizmie, kapitalistycznym sposobie  wytwarzania; 
dzięki jem u to klasa kapitalistów jest  w posiadaniu 
wszystkich środków produkcyi — ziemi i kopalń, rna- 
teryałów surowych, narzędzi, maszyn, środków komu­
nikacji,  dzięki jem u wyzyskuje ona i uciska znaczną 
większość ludu, wnosząc niepewność bytu, nędzę, ucisk, 
poniżenie klas wyzyskiwanych. Jest  zatem niezbędne, 
by własność kapitalistyczna została zamieniona na 
społeczną (wspólną).

P r o d u k c y a  t o w a r o w a  p o w i n n a  b y ć  
z a s t ą p i o n ą  p r z e z  w y t w a r z a n i e  s o c j a ­
l i s t y c z n e ,  p r o w a d z o n e  p r z e z  i d l a  s p o ­
ł e c z e ń s t w a .  P r o d u k c y a  n a  w i e l k ą  s k a l ę  
i c o r a z  w i ę k s z a  w y d a j n o ś ć  p r a c y  s p o -  
ł  e c z n e j —d o t y c h c z a s  ź r ó d ł o  n ę d z y  i u c i ­
s k u  w y z y s k i  w a n y c  h —p o w i n n y  s t a ć  s i ę  
ź r ó d ł e m  n a j w y ż s z e g o  d o b r o b y t u  i o g ó b  
n e g o  h a r m o n i j n e g o  r o z w o j u .

Następnie daje autor przypuszczalny obraz 
przyszłego ustroju socyalistycznego, odpierając 
świetnie zarzuty, podnoszone przeciwko niemu 
przez wrogów socyalizmu. Skreśliwszy stano­
wisko kobiety w ustroju kapitalistycznym, 
poświęca osobny rozdział międzynarodowemu 
charakterowi ruchu robotniczego i kończy 
gorącem wezwaniem do udziału w walce k la s :

Każdy dzień przynosi nam nowe dowody szybkiego 
wzrostu i coraz szybszego rozszerzania się idei, w imię 
których walczymy. We wszystkich dziedzinach widzi­
my ruch, postęp. Świt  pięknego dnia  zbliża się w ca­
łej swej wspaniałości.  A zatem walczmy i dążmy 
ciągle naprzód, nie troszcząc się o to, „gdzie** i „k ie­
dy* wbite będą słupy graniczne dla nowych, lepszych 
czasów ludzkości. A jeżeli padniemy w ciągu tej wiel­
kiej walki o wyzwolenie, to zajmą nasze miejsca ci, 
którzy zdążają za nami. Padniemy w przeświadczeniu, 
że wypełnil iśmy obowiązek jako ludzie, w przeświad­
czeniu, że cel będzie osiągnięty mimo całego szalonego 
oporu, jaki stawiać będą  potęgi, wrogie postępowi 
ludzkości.

P r z y s z ł o ś ć  n a l e ż y  d o  s o c y a l i z m u ,  
t o  j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  d o  r o b o t n i k a  
i d o  k o b i e t y .

Myśl przewodnia całej książki streszcza 
się w twierdzeniu, że w dzisiejszem społeczeń­
stwie kobieta uciśnioną jest jako kobieta i jako 
robotnica, że wyzwolenie kobiety w obu kie­
runkach nastąpi jedynie przez zwycięstwo 
proletaryatu, że więc naturalnym sprzymie­
rzeńcem robotnika w jego walce z kapitali­
zmem jest kobieta.

Książka ta dokazala wprost cudów. Jej 
możemy zawdzięczać tysiące zwolenników i 
zwolenniczek. Rozgłos, jakim się dziś cieszy 
„Kobieta i socyalizm", wypływa głównie z jej 
niezwykle agitacyjnych zalet. Nie oszałamia 
ona czytelnika, ale przykuwa go do siebie, 
przekonywa go w miarę rozczytywania się 
w niej i opanowywuje go przy końcu w ca­
łości. Nic dziwnego więc, że osiągnęła nie­
zwykłą liczbę 25 wydań i stała się jedną 
z najpoczytniejszych książek w świecie.

Polskie wydanie „Kobiety i socyalizmu" 
Bebla dało na siebie długo czekać. Spodzie­
wamy się, że znajdzie u nas równą poczytność 
i spełni tęsamą misyę, co oryginał niemiecki.

Przekład bardzo dobry, druk staranny, 
elegancka okładka, ozdobiona portretem autora. 
Bardzo niska cena powinna ułatwić tej ksią­
żce wstęp do każdego domu robotniczego.
/ K a r o l  K autsky: Niepodległość Polski. Przekład z u- 

/poważnien ia  autora. Wydawnictwo Polskiej Partyi So­
cyalistycznej w zaborze pruskim. Londyn. W drukarni 
Związku Zagranicznego Socyalistów Polskich. 1897. 
Str. '20.

Broszurka ta, s tanowiąca przekład głośnej pracy 
najwybitniejszego z współczesnych niemieckich teore­
tyków socyalistycznych, zamieszczonej przed kongre­
sem londyńskim w Neue Zeit p. t.: ,,Finis Poloniae?** 
z okazyi polemiki, toczonej w temże piśmie między 
panną  Różą Luksemburg a tow. Haeckerem o s tano­
wisko polskich socyalistów wobec sprawy narodowej. 
Tu znajdą czytelnicy zasadnicze wyjaśnienie stanowiska 
socyalnej demokracyi wobec kwestyi polskiej. Kongres 
niemieckiej partyi socyalno-demokratycznej dał n ieda­
wno powód do wielu nieporozumień w tej sprawie, 
a wrogiej n am  prasie burżuazyjnej wszystkich trzech 
zaborów do oszczerczych napaści.  Przez to nabiera  
broszurka Kautsky’ego aktualnego znaczenia, zwłaszcza, 
że panna  Róża znów występuje ze swerni staremi n a ­
paściami w Sozialistische Monatshefte.

Stosunki polsko-rosyjskie. Napisał Veto. Kraków, 
1897. — W obecnej chwili, kiedy prasa burżuazyjna na, 
wielką skalę uprawia szwindel „ugodowy**, bardzo na 
czasie jest ta broszurka napisana przez towarzysza par- 
tyinego, znającego wybornie stosunki polityczne pod za­
borem rosyjskim. Daje ona bardzo jasny obraz tych sto­
sunków, informuje o prądach politycznych w Polsce i 
daje trafną charakterystykę polityki rosyjskiej. W końcu 
kreśli o n a  zadanie nasze, jako partyi rewolucyjnej, wobec 
Rosyi i Europy. Radzimy przeczytać tę broszurkę ka­
żdemu, kto chee dążenia „ugodoweów** ujrzeć we wła- 
śeiwern świetle.

Ze s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .
Kraków. W  n iedz ie lę  d n ia  3 0  p a ź d z ie r n ik a  

odbyło  się p u b l iczn e  z g ro m a d ze n ie  c eg la rz y .  P o  
w y b r a n iu  p r e z y d y u m  z a b r a ł  g ł o s  to w .  D u t k i e ­
wicz, celem  z ło żen ia  s p r a w o z d a n ia  z lw o w s k ie g o  
k o n g r e s u ; n a s t ę p n ie  do d ru g ie g o  p u n k t u  po ­
r z ą d k u  d z ie n n eg o  p r z e m a w ia ł  to w .  M. R e fe re n t  
p r z e d s t a w i ł  n ę d z ę  r o b o tn ik ó w  c e g la r s k ic h ,  t u ­
dzież  o m ó w i ł  obecne  p o l i ty c zn e  p o ło żen ie .  Do 
t rzec ieg o  p u n k t u :  „ P o w ia to w e  k a s y  c h o r y c h " ,  
p r z e m a w ia ł  tow .  K a c z a n o w s k i ; r e fe re n t  n a le ż y -  

I cie  n a p ię tn o w a ł  g o s p o d a r k ę  w  t y c h  k a sa c h ,



w których zasiadają żywioły robotnikom wro­
gie. Przy dyskusyi powychodziły na jaw  różne 
sprawki podgórskiej kasy chorych. I tak : żona 
pewnego robotnika zażądała dla męża, ubezpie­
czonego w kasie, pomocy od doktora Kepplera, 
ten jednak zażądał od niej 50 ct. na fiakra; 
drugiego znowu robotnika chciano za drzwi wy­
rzucić za to, że przyszedł po lekarstwo ; gdy 
jeden z ceglarskich robotników, chory na nogę 
przez 7 tygodni, zażądał pomocy z kasy cho­
rych, dostał odpowiedź, że w kasie niema pie­
niędzy —■ mimo, że był ubezpieczony; innej 
znowu robotnicy oświadczył urzędnik kasy cho­
rych, że starostwo poleciło dawać jak najtańsze 
lekarstwa, bez względu na skutki i t. d.

Powyższe skargi, podniesione na tem zgro­
madzeniu, świadczą chyba najlepiej o tem, że 
w podgórskiej kasie chorych panują jak najgor­
sze stosunki, które wymagają jak  najprędszej 
i jak najgruntowniejszej naprawy przez robotni­
ków ; to też towarzysze ceglarscy postanowili 
jak najsilniej agitować za tem, by przy najbliż­
szych wyborach zdobyć podgórską kasę chorych. 
O godz. 1 zakończyło się zgromadzenie odśpie­
waniem „Czerwonego sztandaru*.

Podgórze. W niedzielę 24 z. m. odbyło się 
walne zgromadzenie stow. robotników „Siła"
0  organizacyi referował tow. H a e c k e r .  Prze­
wodniczącym stowarzyszenia wybrano tow. Igna­
cego P r z y b y ł o w i c z a .

Podgórze. W niedzielę 31 zm. odbyło się 
poufne zgromadzenie rqbudowlanyck, na którem 
tow. B a ł a n d a  referował o stowarzyszeniach 
wolnych i przymusowych.

Nowy Sącz. Interpelacya tow. Daszyńskiego 
w parlamencie poskutkowała odrazu, bo zaraz 
rozpisano wybory do powiatowej kasy chorych. 
W sprawie tych wyborów odbyło się w nie­
dzielę 31 zm. zgromadzenie ludowe. Zagaił tow. 
Mi c z a n .  Przewodniczyli tow. M i c z a n  i dr. 
L e h m a n n .  O zadaniach kas chorych referował 
tow. S u ł c z e w s k i .  Uchwalono agitować za 
tem, by robotnicza kasa chorych dostała się 
w ręce robotników.

Nazajutrz dnia 1 bm. odbyło się w tejże 
sprawie poufne zgromadzenie w S t a r y m  S ą ­
c z y ,  na którem referował tow. S u ł c z e w s k i .

Bielsko. W dniach 31 października i 1 li­
stopada odbyła się tu krajowa konferencya ślą­
skich zawodowych i kształcących stowarzyszeń, 
robotniczych. Komitet wykonawczy dla Galicyi
1 Śląska reprezentował tow. K u r o w s k i  z K ra­
kowa. Między innemi uchwalono założyć stowa­
rzyszenie górników dla Śląska i Galicyi, a lió -  
wność wydawać od nowego roku trzy razy na 
miesiąc.

Kraków. Wydział zgromadzenia towarzyszów p ie ­
karskich odbył dwa posiedzenia w dniu 22 i 29 pa ­
ździernika br. pod przewodnictwem tow. O w s i a k a .  
Na posiedzeniach obecni byli wszyscy członkowie 
wydziału. Wybrano zastępcą przewodniczącego tow. 
M a ł o  d o b r e g o  Jakóba, sekretarzem tow. W o ł k a  
Stanisława.

Przyjęto majątek pozostały po rozwiązanej gospo­
dzie i umieszczono w lokalu stowarzyszetia. Wniesio­
no podanie do p. prezydenta miasta, aby zarządził 
wydanie z archiwum dawnych aktów miasta Krakowa 
jednego dzbana i 12 cynowych kufli starożytnych, 
tamże przez zarząd stowarzyszenia czeladzi piekarskiej 
w depozycie złożonych. Ponieważ p. Bartik. nie chce 
wydać lady i gotówki w kwocie 47 złr. 68 ct., która 
pozostała po rozwiązanej gospodzie,  przeto wniesiono 
zażalenie do magistratu z prośbą o wezwanie tego 
majstra, aby bezprawnie grosza robotniczego nie za­
trzymywał.

N a wezwanie wydziału postanowili  piekarze czar­
nego pieczywa zwołać na 19 lis topada br. o godzinie 
3 popołudniu zgromadzenie towarzyszów cechu czar­
nych piekarzy do sali rady miejskiej i tamże ukon­
stytuować swoją korporacyę. Oba zgromadzenia cze­
ladzi tak białych jak  i czarnych zdążać m ają  wytrwa­
le do zlania obu cechów w jeden, aby tym sposobem 
utworzyć jedną  organizacya robotniczą.

Z oburzeniem podnoszono smutne n ad er  sprawy, 
jakie się dzieją w „europejskiej piekarni11; nap ię tno­
wano  szczególnie brutalne obchodzenie się dorobkie­
wicza P i l a w s k i e g o ,  który lży uczciwych robotni­
ków. Wniesiono zażalenie na starszyznę cechową, że 
dotychczas nie ukonstytuował się sąd  polubowny i że 
zwołano na  25 października zgromadzenie majstrów, 
a nie zaproszono reprezentantów towarzys/.ów tak. jak 
statut nakazuje, tylko zażądano, aby jeden  (a m a  być 
czterech!) czeladnik przyniósł książkę protokołów go­
spody. Panom  majstrom jeszcze się gospoda po gło­
wie tłucze. Spóźnione zakusy!

K R O N I K A .
Korupcyę t. zw. „podpór społeczeństwa8,

„śmietanki narodu1' w całej ohydzie ukazują 
światu od czasu do czasu skandale, które, 
lubo tuszowane starannie od góry, jednak 
otwierają ludziom oczy na moralną zgniliznę 
tych sfer. Kradzież popełniona przez Czesława 
Kieszkowskiego w krakowskiem Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń, jest tu  klasycznym 
przykładem. Czesław Kieszkowski był to sobie 
także „filar społeczeństwa11, społeczeństwa ga­
licyjskiej szlachty, trzęsącej za pomocą Flo- 
ryanki całym krajem. Setki tysięcy złr. zde- 
fraudował biednym ludziom, ubezpieczającym 
się na życie, a krocie te poszły na karty, 
szampany i kobiety. I trzeba było aż takiego 
skandalu, by otworzyć ludziom oczy na ko­
rupcyę, która musi gnieździć się tam, gdzie 
synekura i nepotyzm stały się systemem. 
Otwierają się tajniki szlacheckiego kasyna,

gdzie idzie na marne grosz krwawo wyci­
śnięty z ludu pracującego. Współwinnymi 
Czesława Kieszkowskiego są wszyscy ci pa­
nowie, którzy mają w ręku Floryankę. Płaci 
się olbrzymie pensye urzędnikom, umieszczo­
nych z protekcyi, dla których urząd streszcza 
się w braniu pieniędzy. Czyż Kieszkowski zdo­
łałby przy ladajakiej kontroli doprowadzić 
skradzioną sumę do takiej wysokości? I za­
miast wydać go sprawiedliwości, ułatwiono 
mu ucieczkę i w pierwszej chwili starano się 
wszystko zatuszować. Sumiennych pracowni­
ków. którzy odważają się mieć niezależne 
przekonanie, wyrzuca Floryanka na bruk a 
trzyma darmozjadów i defraudantów. Ta sto­
czona moralną zgnilizną klika, żelazną swą 
rękę trzyma na całem galicyjskiem społe­
czeństwie, a gdy lud usiłuje wyzwolić się 
z pod jej panowania, przywołuje się na po­
moc policyę... w imię patryotyzmu.

Baczność! Krawcy! W D r o h o b y c z u  
wybuchł strejk w dwóch pracowniach kra­
wieckich. Strejkuje 13 towarzyszów. Obie pra­
cownie obłożyli robotnicy bojkotem. Majstro­
wie robią starania o sprowadzenie zamiejsco­
wych robotników. Towarzysze krawieccy! Nie­
chaj żaden z Was nie przyjmuje roboty w Dro­
hobyczu.

Dobrym urzędnikiem i dobrym panem jest 
znany naszym czytelnikom starosta chrzanow­
ski R o g o y s k i .  Jako przedsiębiorca prywa­
tny stoi on na tej samej wyżynie, co jako 
urzędnik państwowy. Jako starosta wsadzał 
strejkujących robotników do aresztu i zaka­
zywał zgromadzeń, jako właściciel folwarku 
okazuje takie samo dobre serce. Służył u niego 
w Kaczorówce przez 4 lata Franciszek W ą­
s i k; gdy w czerwcu 1896 r. wytknął sobie 
nogę i leżał chory, Rogoyski wygnał go bru­
talnie do roboty. Wskutek tego rana się za­
ogniła i biedakowi musiano nogę amputować. 
Leżai przeszło rok, a żona nie miała utrzy­
mania. Rogoyski winien mu 57 złr., a gdy 
żona Wąsika przyszła do niego upomnieć się 
o nie, wyrzucił ją  i nic jej nie dał. Ta krzy­
wda obarczonego rodziną biedaka, który z winy 
Rogoyskiego stał się kaleką, woła wprost o 
pomstę. Takich mamy obszarników, takich 
starostów...

Bezpłatnej porady prawnej udziela się 
w redakcyi „Naprzodu8 zorganizowanym to­
warzyszom we wtorki, piątki i niedzielę od 
godziny 11 do 1 w południe, a nadto w każ­
dy wtorek i piątek od godziny 7 do 9 wie­
czorem.

KOMUNIKATY.
Stow. robotników malarskich w Krakowie, Rynek A-B 

43, I. p. W sobotę 6 b. rn. o godz. 7 wieczór 
w i e c z o r e k  m u z y k a l n o - w o k a ln y ,  później tańce.

W alne zgromadzenie przymusowego stowarzyszenia 
robotników malarskich odbędzie się w niedzielę 

7 bm. o godz. 2 popoł. w sali rady miasta Krakowa.

Stow. „Briiderlichkeit" w Krakowie, Dietla 38, II. 
p. W sobotę 6 bm. o godz. 7 wieczór p r z e d ­

s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .

Stow. „S iła“ w Krakowie, Rynek A-B 43, i. piętro. 
W niedzielę 7 bm. o godz. 7Ł/2 wieczór p r z e d ­

s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .

Stow. robotników szewskich w Krakowie, Grodzka 
34, II. p. W poniedziałek 8 bm. o godz. 8 wieczór 

z e b r a n i e  c z ło n k ó w .
O towarzyszenie kobiet pracujących w Krakowie mieści 
O  się od 1 b. m. przy ul. Mikołajskiej 1. 9. parter, 
ygrom adzenie ludowe odbędzie się w sobotę 6 b. m. 
Li o godzinie 3 popołudniu  w restauracyi Schónberga,  
Starowiślna 26. Porządek dzienny: 1. Sytuacya poli­
tyczna. 2 . Kwestya narodowościowa a socyalna d e ­
mokracya.

T owarzyszów krawieckich, którzy wykonują robotę 
wojskową zaprasza się na  poniedziałek 8 b. m. 

o godz. 7 wieczór do stowarzyszenia robotników kra­
wieckich, Floryańska 43, II. p.

J u ż  w y sz e d ł  z d ru k u

JCalendarz 
Jtobotniczy

\  i  I t O I i  1 8 9 8
i zawiera obok kalendarza rzymsko-katolickiego, grecko­
katolickiego i ewangielickiego następujące artykuły i 
wiersze: Ada/n A sn y k :  Bez odpowiedzi.  (Wiersz). —
Ignacy  D aszyńsk i:  O krok naprzód. —* Bt. Os a r z :
Pięć lat walki z caratem (1893— 1897). — M arya Ko­
nopnicka: Dola Stacha. (Wiersz) — M ichał LuSnia: 
Socyalizm chrześcijański. — J a n ko :  Kiedym był żan ­
darmem. (Opowiadanie). — D r. Zygm unt Leser: Kto 
jes t  właścicielem kopa lń?  — St. D zw on:  Wilhelm 
Liebknecht. (Z portretem). — M arya Konopnicka : 
Obielił nam...  (Wiersz). — Bojkot, jako środek walki 
klasowej. — W ładysław  F iszlet: Z Ameryki. — B o­
lesław Lim anow ski: Robotnicze stowarzyszenie spó ł­
dzielcze „Vooruit“ w Gandawie. — M arya K onopni­
cka: P ieśń pracy. (Wiersz) — Tadeusz Reger: Przy­
m usowe stowarzyszenia górnicze. — Arno H olz: Z pod­
dasza. (Wiersz). — Nowe ustawy podatkowe. — Jerzy  
Herwegh: Coraz więcej. (Wiersz). — A. M. Thom pson: 
Szkic londyński. (Opowiadanie). — Nowe sądy prze­
mysłowe. — Polskie stowarzyszenia robotnicze. — 
Wolność, jak ja  ją  p o j m u j ę . . .  (Wiersz). •— Polska 

prasa  socyalistyczna. — Zdania  m ądrych ludzi. 
Fotrgra He wszystkich  15 austryackich 'TfĘjjj

posłów socyalno-demokratycznych.

— = |  Cena egzem plarza 25 ct. |==—
z przesyłką 30 ct.

D o  n a b y c i a  w  a d m i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u " .

Sprawozdanie kasowe za III, kwartał 189] r,
(od i  lipca do 30 września).

Fundusz prasowy „Naprzodu11.
D o c h ó d :  P re n u m e r a ta ....................  178 złr. 44, ct.

P renum era ta  stowarzy­
szeń, sprzedaż pojedyn- „
cza i i n s e r a t y .................. 809 27
Zwrot za mieszkanie . . 15 „ — "
Dary i pożyczki..............  554 „ 42 „
Pożyczka konwersyjna . 1200 „____

Kazem . . 2757 złr. 13 ct.
R o z c h ó d :  Deficyt z II. kwartału . 244 złr. 68 ct.

Druk i stempel numerów
od 27 do 39 .................  646 „ 55
Pensye redaktora, admi­
n is t ra to row i sekretarza 410 „ — ,,
Lokal za 3 miesiące . 75 ,,___  „
K o s z t a  administracyi,  
ekspedycya, telegramy, 
portorya, stemple i t. d. 132 „ 97 „
Opłata kasy chorych . 12 „ 91 „
Kongres zurychski . . .  50 ,, — ,,
Wydatki na  kalendarz . 196 „  — ,’
Spłat d ł u g ó w .....................1053 „ go

Razem . . 2821 złr. 61 ct.
R o z c h ó d .......2821 złr. 61 ct.
D o c h ó d .................  2757 „ 13

Deficyt na  IV. k w a r t a ł . . . 64 złr. 48 ct.

Fundusz prasowy „Prawa Ludu“ .
D o c h ó d :  Pozostałość z II. kwartału 24 złr. 30 ct.

P renum era ta  i sprzedaż
p o j e d y n c z a  271 „ 26 „
P o ż y c z k a ............................  70 ,, 70 .,

Razem . . . 366 złr. 26 ct.
R o z c h ó d :  D ruknum erów od  13 do 18 252 złr. 35 ct.

Lokal za 3 miesiące . . .  15 ,, — ,,
Koszta administracyi, eks­
pedycya, telegramy, por­
torya, wydatki biurowe itd. 49 ,, 31 „ 
Wydatki agitacyjne . . .  20 „ 54 ,,
Spłat starego długu . . .  9 „ 93 „
Opłata  kasy chorych . . 1 „ 56 ,.

Razem . . . 348 złr. 69 ct.
D o c h ó d .......  366 złr. 26 ct.
R o z c h ó d .......  348 „ 69 „

Pozostałość na  IV. kwartał  ]7 złr. 57 ct.

Fundusz agitacyjny.
D o c h ó d :  Pozostałość z II. kwartału 236 złr. 35 ct. 

Darv, dochód z druków
i z a b a w .................................. 233 „ 17 „
B o n y ......................................  25 „ — ,.

Razem . . 494 złr. 52 ct.
R o z c h ó d :  P o d r ó ż e ,  zgromadzenia,

druki, telegramy, porto ­
rya i t. d ................................ 234 złr. 43 ct.
Kongres lw o w sk i  117 ,, 75 ,,
Spła t  d łu g ó w ...................... 36 „  32

Razem . . . 388 złr. 50 ct.
D o c h ó d .................. 494 złr. 52 ct.
R o z c h ó d ........   388 ,, 50 ..

Pozostałość na  IV. kwartał  106 złr. 02 ct.

Fundusz dla prześladowanych.
D o c h ó d :  Dary ....................................... 8 złr. 91 ct.
R o z c h ó d :  Deficyt z II. kw arta łu .  . . 12 ,, 83 „

Zapomogi  ............................15 „ 38 .,
Razem . . . .  28 złr. 21 ct.

R o z c h ó d  28 złr. #1 ct.
D o c h ó d ........  . 8 ., 91 ,.

Deficyt na  IV. kwartał  . . . .  19 złr. 30 ct.

Zestawienie ogólne dochodów i rozchodów.
D o c h o d y :

Fundusz p r a s o w y  Naprzodu  2757 złr. 13 ct. 
Fundusz  prasowy Prawa Lu d u  366 ,, 26 ,,
Fundusz ag itacy jny .....................  494 „ 52 „
Fundusz dla prześladowanych 8 „ 91 „

Kazem . . 3626 zit'- 82 ct.
R o z c h o  dy ;

Fundusz prasowy Naprzodu . . 2821 złr. 61 ct. 
Fundusz prasowy Prawa L udu  . 348 złr. 69 ct. 
Fundusz agitacyjny . . . . . . .  388 „ 50 „
Fundusz dla prześladowanych . . 28 21

Razem . . 3587 złr. 01 ct.
Dochód ogólny • 3626 złr. 82 ct.
Rozchód ogólny ■ 3587 01 ,.

Pozostałość na  IV. kwartał  69 złr. 81 ct.
Za okręgowy komitet partyjny:

Szczepan Kurowski, S . Haecker. J ó ze f Kleinberger,
przewodniczący. skarbnik.

Komisya kontrolująca:
Stanisław  Fryzę. Franciszek Gębala.

Datki na fundusz prasowy polskiego dzien­
nika socyalno-demokratycznego należy nad­
syłać do redakcyi któregokolwiek z polskich 
organów socyalistycznycli, lub wprost do ko­
mitetu wykonawczego na r ę c e  tow. Szczepana 
Kurowskiego, Kraków, ul. Mikołajska I. 9.

K R A M  K O R K E H N Y
p o łą c z o n yz k a w i a r n i ą

jest z wolnej ręki do sprzedania każdego czasu 
z powodu wyjazdu. Wiadomość u p. Lieblinga 

ulica Starowiślna 1. 32.
(1—2) Z poważaniem

X. s- s t o e i o - e ie s -

w -  c , s  N : ; i e  r a

H tJ . i S

któ rzy  lub ią  n apó j  sm a c z n y  i chcą 
być zdrow ym i i oszczędnym i.


